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Wąbrzeźno, dnia 25 czerwca 1925.

Przybylski

W świętojańską noc!
Hej za mną! za mną wszyscy na błonie — 
Gdzie świętojańska sobótka płonie.
Gdzie gwary — śmiechy, gdzie tańczą młodzi 
Zkąd mnie pieśń jakaś dziwna dochodzi.

Hej lećmy, lećmy żwawo, ochoczo, 
Tam nasze dziewki koło zatoczą!

Hej, prędko! prędko!., nocka zdradliwa, 
Niech młodą duszę z sobą porywa. 
Niech ją poniesie nad nocne błonie ’ 
Niechaj w świetlanym błękicie tonie.

Hej duszo młoda poleć nad gaje, 
Tam gdzie ognisko gasnąć przestaje!

Hej dalej, dalej nad leśne knieje, 
Gdzie kwiat paproci szczęściem się śmieje. 
Który w legendzie dzisiaj rozkwita.
Którego dusza spragniona wita.

Hej zrywać — zrywać kwiaty migocą, 
1 prawią baśnie zdradliwą nocą.

Hej, za mną, za mną! nad polskie rzeki, 
Niech te poniosą w kraj nasz daleki 
Pomorskich dziewek czarowne wianki, 
W których lśni miłość wiernej kochanki.

Rzucajmy wianki z pieśnią wesołą. 
A przy ognisku zatoczmy koło.



Ś w ięty Jan V ianney  

prob , z A rs.
W ędru jąc z starego , przem ysłow ego L ugdunu ku  

pó łnocnem u  zachodow i, przychodzim y  po  kró tk im  czasie  
do uroczej w iosk i, o toczonej w innicam i, łąkam i, sadam i 
i lasam i. Jest to D ard illy , rodzinna w ioska św iętego  
kap łana z A rs.

P rzy w ejściu  do w si sto i po lew ej stron ie sk rom na  
chatka , w k tó re j dn ia 8 m aja 1786 roku przyszed ł na  
św iat ów św ięty .

P ierw sze w ychow an ie o trzym ał od bogobo jnych  
rodziców  ; u n ich też spędził la ta dziecięce i pom agał 
o jcu upraw iać zagonk i ziem i, a zaw sze odznaczał się  
w ielką pobożnością i jedyną jego m yślą —  jak sam  
w yznał —  by ła m odlitw a.

W tym czasie w ybuch ła ow a w ielka bezbożna  
rew olucja francuska. K apłan i zosta li w ygnan i i pozba ­
w ien i w szelk iej sw obody , dom y boże  zosta ły  zam knięte ,  
spalone  albo zbezczeszczone. T ylko po ta jem nie  i w śród  
ty siącznych n iebezp ieczeństw  odw ażali się m ężn i, ofiarn i 
kap łan i sp raw ow ać sw e w zniosłe urzędy.

W  tak ie j to  atm osferze życia po litycznego w zrastał 
m łody Jan V ianney . W śród ciem nych nocy i w ukry ­
tych zakątkach o trzym ał sw e przygo tow an ie do p ierw ­
szych sak ram en tów  św ., a w szopce zam ien ionej na  
kap licę i zabarykadow anej różnem i narzędziam i ro ln i- 
czem i, przystąp ił do p ierw szej kom unji św .

D aw no już m inęły la ta ch łop ięce , gdy poczu ł 
w  sob ie g łos, w zyw ający do pośw ięcen ia się stanow i 
duchow nem u. R ew olucja już n ieco przygasła , kościo ły  
się o tw orzy ły , a słudzy  B oży , o ile n ie  pon ieśli śm ierc i 
m ęczeńsk ie j, albo n ie zosta li w ygnan i, pow racali do  
sw oich parafji. D o parafji E cu lly , do k tó re j należała  
w ieś D ard illy , przyszed ł św iątob liw y kap łan B alley , 
w ielce dośw iadczony i w ypróbow any w  ogn iu prześla­
dow an ia  ; do  n iego to zw rócił się o  poradę Jan V ianney . 
K siądz B alley —  kap łan pod ług serca B ożego —  zają ł 
s ię  n im , aby  go  przygo tow ać  na  w yższe  stud ja, a  osiągnął 
to w śród w ielu trudności. P odarow ał on kościo łow i 
św iętego kap łana z A rs.

L ecz w kró tce okazało się , że stud ja tak  d la uczn ia  
jak i kap łana by ły nad ludzk im w ysiłk iem . Jan liczył 
w tedy 18 la t, w iadom ości z czasów szko lnych by ły  
m ierne , lecz co gorsza n ie posiadał uzdo ln ien ia ; duch  
jego by ł tępy i d la w iedzy n iep rzystępny , bo trudno  
po jm ow ał i zapam ięta ł. Z daw ało się, że w zakresie  
w iedzy n ie postąp i an i z m iejsca. C óż za gorycz  
i rozczarow an ie d la Jana V ianney  ; zn iechęcony chcia ł 
w rócić do dom u rodzicie lsk iego , lecz n ie puścił go  
ks. B alley . T en n ie strac ił nadzie i i cierp liw ości.

W te rn kry tycznem  po łożeniu o żebrzącym  C hleb ie , 
odby ł p ie lg rzym kę do L ouvesc  do  grobu  św . F ranciszka  
R egis, ażeby od  tego św iętego  kap łana uprosić pom ocy  
i uprosił je j sob ie ,  r lecz ty lko ty le , że m ógł sw oje  
stud ja ukończyć. Ó w kap łan z A rs już ty le te raz  
zrozum iał, że m ógł m odlić się w brew iarzu . T ak do ­
św iadczał B óg tę św iętą duszę , k tó rą jednak upatrzy ł 
sob ie na kap łana i w ybranego posłańca .

Jan V ianney m iał być św iętym i w iele dobrego  
dzia łał na zasłanej ru inam i ziem i francusk ie j, lecz n ie  
uczonością i w ielką w iedzą, ty lko prosto tą i poboż ­
nością życia .

N auk i u ks. B alley ’a trw ały 5  —  6 la t. P o ukoń­
czen iu tych przy ję ty został do  tak  zw anego sem inarjum  
„n iższego" aby stud jow ać filozo fję i aby  się  przygo tow ać  
do w łaściw ego sem inarjum duchow nego . T u poszło  
m u podobn ie jak w szko le u kap łana B alley ’a ty lko  

tern bo leśn iej m usia ł odczuć sw e upokorzen ie w obec  
ty lu w spó łuczn i. L ecz jego nauczycie le i rów ieśn icy  
w net spostrzeg li jego  w ielk ie dary serca  i cno ty , a sw ą  
pokorą i dobrodusznością pozyskał sob ie w szystk ich . 
Z daw ało się już , że św ięceń n ie o trzym a d la braku  
uzdo ln ien ia  i pew nego zasobu w iedzy .

L ecz B óg poprow adził sw ego sługę przez n iew y ­
pow iedziane trudności i upokorzen ia , poprostu m ów iąc , 
w yniósł go sw oją silną ręką ponad  w szelk ie n iem ożliw e  
i trudne po łożen ie . D nia 9 sierpn ia 1815 r. w yśw ię ­
cony został w kated rze w G renob le na kap łana , licząc  
la t 29 , a że  * w iększą część sw ego życia spędził na  
duszpasterstw ie w m iasteczku A rs nazw any byw a  
proboszczem  z A rs.

D la sw ych n iezw yk łych cnó t i zale t duchow ych  
w yniósł go  o jc iec św . P ius X . do  rzędu  b łogosław ionych ,  
a obecny m iłościw ie nam  panu jący P ius X I. po liczy ł 
tego sługę B ożego  w  poczet św iętych , dając te rn sam em  
kato lick ie j F rancji, prześladow anej przez rządy m asonów  
i n iedow iarków , now ego  patrona  i orędow nika  w  n ieb ie.

P rzyby lsk i, N ado le .

T en , k tó ry odb iera dobrodzie jstw o , m a o n iem  do  
śm ierc i pam iętać , a k to je w yśw iadcza , n iechby  o n iem  
zapom niał.

C . N iew iadom ska.

S A M O L U B .
(C iąg dalszy )

—  M oi kochan i —  rzek ł O leś praw ie ze łzam i 
w  oczach — przecież n ikogo n ie sk rzyw dziłem .

—  T o praw da —  pow iedzia ł K ostek —  bądźm y  
sp raw ied liw i: O leś jest sam olub , ale porządny ch ło ­
p iec .

—  O , tak porządny , codzień się czesze , m yje  
i obcię ta z kurzu sw oje książk i. C o nam z tego  
porządku  ? C o kom u po n im  na św iecie  ? N iech się  
od razu w ypcha porządną słom ą i um ieści w porząd ­
nej szafie na w ystaw ie , żeby cały św iat w idzia ł, jak  
to porządn ie w ygląda sam olub . B rr I n ie chcę być  
tak im ! S trzeż się, K ostek , bo cię zarazi, już go za ­
czynasz bron ić .

K ostek odsunął się pom im ow oln ie, w szyscy ko ­
ledzy w ybuchnęli śm iechem , O leś ty lko siedzia ł b lady , 
zaw stydzony , n ie w iedząc co z sobą zrob ić.

P o pow rocie do dom u usiad ł sm utny w kącie  
i n ic n ie m ów ił. M am a m yśla ła , że n ie um iał lekcji,  
w ięc go o to spy ta ła , lecz odpow iedzia ł, że um iał 
lekcje bardzo dobrze .

W ieczorem  o jc iec popatrza ł m u w  oczy i zapy tał, 
czy n ie m a n ic do pow iedzen ia . W tedy O leś w ybu ­
chnął p łaczem  i opow iedzia ł w szystko . K oledzy n ie  
przy ję li od n iego k ilku groszy d la b iedaka, brzydzą  
się n im , w yśm iew ają z n iego ; przecież on n ikom u n ic  
złego n ie zrob ił ?

O jciec w ysłuchał go z w ielką pow agą, a po tem  
m ów ił d ługo , bardzo d ługo , tłum acząc synow i, że  
n iedosyć  jest n ikom u  n ie  zrob ić  n ic złego , lecz  każdy  po ­
w in ien się starać zrob ić jak najw ięcej dobrego . K to  
kocha ty lko sieb ie i ty lko o sob ie m yśli, tego n ik t 
w ięcej n ie kocha, i ludzie n im pogardzają , bo jest 
n iepo trzebny na św iecie.



Dużo jeszcze bardzo mądrych rzeczy mówił oj­
ciec.

— Popraw się, Olesiu, rzekł nakoniec, młody 
jesteś i masz czas zmienić się zupełnie; poznałeś, co 
jest złem w tobie, więc staraj się wyleczyć z tej wa­
dy, a zobaczysz, jaki będziesz szczęśliwy.

Oleś nie mógł spać tej nocy, ciągle myślał 
o tern, co mu ojciec mówił, ciągle słyszał głosy kole­
gów, odrzucających jego grosz jałmużny.

Dotąd choć się rodzice gniewali na niego, że* jest 
nieużyty dla rodzeństwa, wyobrażał sobie zawsze, że 
to on ma słuszność, bo nic przecież złego Ewci ani 
Zygmusiowi nie robił. Bronił swego, gdyż oni byli 
nieporządni, a rodzice dlatego ujmowali się za niemi, 
ponieważ ich kochali pomimo tej wady. Teraz po raz 
pierwszy w życiu przekonał się i uwierzył, że to nie 
dosyć nic złego nie robić, że to przykro nie być 
kochanym, a na życzliwość ludzką koniecznie zasłużyć 
trzeba.

Dotąd nie wyobrażał sobie, jak to przykro być 
przez wszystkich odtrąconym i nie mieć przyjaciela; 
w domu wiedział, że go kochają, chociaż nie jest 
dobrym; martwią się jego samolubstwem, ale przeba­
czają mu wszystko, — lecz inni ludzie, koledzy... Inni 
kochają tych tylko, którzy zasługują na to. On nie 

.zasłużył na ich przyjaźń, on jest gorszy od wszy­
stkich... Ale on nie chce być gorszym!

Wstał bardzo rano i wyszedł bez śniadania. Do­
wiedział się od stróża w szkole, gdzie mieszka Władek, 
co nosił pierniki, i poszedł do jego mieszkania.

Była to ciasna izba, podobna do piwnicy, 
z okienkiem w górze. Władek o kuli jeszcze, bardzo 
blady, próbował, czy uniesie koszyk z piernikami; 
matka jego z dzieckiem na ręku uspakajała starszą 
dziewczynkę, która stłukła glinianą gwizdałkę i płakała 
głośno.

— Cicho, Basiu, cicho — mówiła — wrócił Wła­
dek, kupi ci cacko, będziemy dziś jedli obiad, patrz, 
co ma pierników, panowie wszystko kupią.

— Będziemy jedli obiad ? — zapytała, dziewczyn­
ka. — Gotowany ?

— Gotowany. Widzisz drzewo i kartofle.
Dziecko uspokoiło się zupełnie.

— To niech mama prędko gotuje.
— A jakże, zaraz, tylko zabaw Józię.

Nikt nie widział Olesia, który, stojąc w progu, 
wysłuchał tej rozmowy, a teraz cofnął się nieznacznie, 
potem pobiegł do domu i wkrótce powrócił, niosąc 
tlecik drewniany i małego konika.

Były to jego własne zabawki, które zachował 
niezniszczone.

— Niech pani to przyjmie ode mnie dla dzieci 
— rzekł grzecznie — a to, dodał, czerwieniąc się mo­
cno i kładąc rubla na stole, to jest z mojej skarbonki 
na mięso dla Władka, żeby prędzej odzyskał siły. 
Przyjdę do niego w niedzielę z kościoła.

I wybiegł, nie czekając na podziękowanie.

(Dokończenie nastąpi.)

Edward Webersfeld 5

Carscy bohaterowie.
Obrazek sceniczny w 1 akcie na tle powstania 

z roku 1863/4.

(Dalszy ciąg)

Scena IV.
Ci, Julja.

Jnlja. (wchodzi środkiem, owinięta szalem 
i chustkami). Nie przepuścili mnie!

Sulimirski. Nie puścili?
Julja. Zaraz za stawem natrafiłam na patrol. 

Komendant odmówił stanowczo pozwolenia na dalszą 
jazdę.

Sulimirski. Nie widziałaś gdzie Walka?
Julja. Owszem!
Sulimirski. Gdzie ?
Julja. Ten sam patrol zatrzymał i jego.
Władek. A nie mówiłem ?
Julja. (spostrzega dopiero Władka, ściska go) 

Władyś ! ty tu ?
Sulimirski. Nie wstrzymuj go? musi dążyć 

naprzeciw oddziału.
Julja. To niepodobne! Moskale obsiedli wieś 

dookoła. Zając się nie przemknie przez ich patrole.
Władek. Już ja się przemknę ?
Julja. Władku! Na miłosierdzie boskie! lecisz 

na niechybną zgubę!
Władek. Ja tylko jeden! Tam idzie o życie 

tysiąca dwustu braci! Bóg z wami! (za sceną hałas).
Sulimirski. (idzie do okna). Cóż tam takiego? 

(odskakuje przerażony). Patrol kozacki z oficerem! 
Władku do pokoju dziewcząt! stamtąd przez okno w 
krzaki, ponad staw... na brzegu jest łódka... wsuń się 
w trościny i czekaj co będzie dalej.

Władek, (wybiega na prawo) — Marynia (stanęła 
w kącie i odmawia półgłosem) Ojcze nasz, który jesteś.. 
Julja (otula się lepiej i siada skulona na fotelu).

Sulimirski. (uzbraja się w spokój — dobywa 
z kieszeni krótką fajeczkę i zapala ją, przechadzając się), 

Julja. Panie! strzeż nas od złego.

Scena V.
Ci, Nikiforów, kozak.

Nikiforów, (wchodząc salutuje) (do Sulimir- 
skiego) Wy haziain ?

Sulimirski. Do usług!

Nikiforów. Nasze wojska stoją ot... pod lasem... 
będzie bitwa z miateżnikami! Tak po ukazu nie Izia 
nikomu odprawliat sia z sadyby.

sulimirski. (z udanym spokojem) Albo tu są 
w okolicy jacy powstańcy!

Nikiforów. Nu, miateżniki propały sa wsiom! 
tylko ten sukin syn Czachowskij chadit szcze swobodno, 
ale i jemu takoż budied zdjes pochoron! Ej ty Czacho­
wskij ! pajdziesz wysoko ! (robi znak powieszenia).

Sulimirski. Więc tak są pobici?
Nikiforów. W drebiezgi! Nu a wy pan Polak! 

u was niet bantowszczykow ?
Sulimirski. Skądby się tu wzięli?

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nauczysz się dobrze umrzeć, jeśli nauczyłeś się 
-dobrze żyć.

Jakiś jest nasz cel, jeżeli nie ten: Dojść do króle­
stwa, które nie ma końca?



Rozmaitości.
Rośliny w mieszkaniach.KJIHGFEDCBA

Rośliny w mieszkaniach ludzkich — to drogie przy­
jaciółki w życiu człowieka. Jeżeli przez dłuższy czas 
posiadało się rośliny, a się je usunie z mieszkania, 
wtedy zatęskni się za niemi. Rośliny ożywiają i oczysz­
czają powietrze, zepsute oddychaniem człowieka. Tylko 
rośliny zdrowe powinno się pielęgnować w mieszkaniach, 
zaś chore trzeba usunąć. Szkodliwem jest pozostawianie 
wody na podstawkach pod roślinami, gdyż woda przy 
podlewaniu przepływa przez ziemię pomiędzy korzeniami, 
łączy się ze szkodliwemi gazami, dlatego też trzeba 
wodę z podstawki odlać. Rośliny powinno się pod­
lewać tylko z góry, a nie z dołu przez nalewanie wody 
na podstawki. Rośliny bowiem podlewane z dołu 
wprawdzie tak prędko nie wysychają, lecz za to po- 
wolniej oddychają i trudniej przyswajają pokarmy. 
Jeżeli zauważy się na powierzchni ziemi w doniczkach 
kupki poruszonej ziemi, wtedy wie się, że w doniczce 
są dżdżownice, które szkodzą bardzo roślinom, gdyż 
toczą kanały pomiędzy korzeniami przejściowemi 
i kwaszą ziemię. Celem usunięcia dżdżownic trzeba 
podlewać rośliny rozczynem nikotyny. Bierze się około 
łyżeczkę esencji nikotynowej na jedną szklankę wody, po 
rozpuszczeniu się tego roztworu, podlać doniczki, w któ­
rych są dżdżownice. Po jakimś czasie dżdżownice wyjdą 
na powierzchnię doniczki, skąd trzeba je wyrzucić. Gdyby 
dżdżownice nie wyszły, trzeba jeszcze raz podlać. 
Kiedy jest się pewnym, że dżdżownic już niema, podlać 
rośliny czystą wodę, w celu wypłukania ziemi z roz- 
czynu nikotyny.

Bogate pokłady złota w Islandji.
Na wyspie Islandji odkrył niemiecki geolog dr. 

A. Keilbach bogate pokłady złota. Kapitaliści holen­
derscy, niemieccy i szwajcarscy zawiązali towarzystwo 
akcyjne, celem wydobywania tego cennego kruszcu, 
i w najbliższym czasie przystąpią do tej akcji. Wedle 
obliczeń prof. Keilbacha, znajduje się tam około 80 
tysięcy tonn złota; angielscy uczeni podwoili tę liczbę. 
Pierwsze próby dały bardzo dobre wyniki, gdyż ilość 
wydobywanego złota wynosi 315 gramów na tonnę 
piasku, w niektórych zaś miejscach spada do 11 gr. 
na tonnę; jest to bardzo ważne, bowiem w kopalniach 
w Afryce, wypłókują przeciętnie 8 gramów czystego 
złota z tonny piasku.

ŻARTY.
W sądzie.

— Skradziony pierścionek był srebrny czy złoty?' 
Oskarżony milczy.
— Czemu nie odpowiadacie ?
—  No, przecież pan sędzia wie, że milczenie to złoto*-

Szczyt uczciwości.
Macieju, muszę wam donieść bardzo smutną nowinę: 

wasz syn Walenty został przejechany przez pociąg ?
— Gwałtu, rety, czy aby nie przez nogi ?
— A to dla czego ?
— Bo miał nowiusieńkie buty pożyczone od Bartka,, 

to trza byłoby za nie zapłacić.

Łamigłówka.
Ułożył Edmund Krzyżaniak z Nowegomiasta.

Z szeregu podanych sylab ułożyć 11 wyrazów,, 
których początkowe litery, czytane z góry na dół,, 
utworzą imię i nazwisko sławnego króla polskiego.

1. Jedna z planet,
2. Imię żeńskie,
3. Miasto w powiecie lubawskim.
4. Wyspa przy półwyspie Apenińskim,
5. Rzeka w północnej Ameryce,
6. Stolica Rumunji,
7. Pierwotny mieszkaniec Ameryki,
8. Imię męskie,
9. Prawy dopływ Mozeli,

10. Zatoka w północnej Australji,
11. Rzeka w Azji południowej.

Sylaby: na, no, ar, ja, o, cyl, pi, ed, sa, dus, in^. 
pen, ska, dja, in, mund, kar, nin, tar, reszt, ter, ka, co-. 
we, no, an, mia, sy, ju, bu, sto, ri.

Szarada
ułożył Mieczysław Borowski z Wąbrzeźna.

Z drzewa ze słomy jestem sklecona
Przed wiatrem zleci ze mnie ochrona
Raz na rok staję w ozdobnej szacie :
Boga sławię, ludzi bawię. *

Czy mnie poznacie ?

Ile zjada człowiek?
Przeciętny człowiek w ciągu swego 70-letniego 

życia spotrzebuje około 250 centnarów Chleba 180 000 
kilo mięsa, 15000 jaj, 6000 kg. ryby, 25000 litrów 
napojów. Statystyka nie wspomina już o istnych górach 
sera, jarzyny i owoców. Jako znamienny szczegół 
należy przytoczyć, że prócz tego wszystkiego człowiek 
zjada w życiu aż 1750 kg. soli...

Hotel o 22 piętrach
został wzniesiony w Nowym Jorku. Posiada on 1.100 
pokoi, a budowa jego kosztowała dwanaście miljonów 
dolarów. Są w nim do dyspozycji także całe pomiesz­
kania, złożone z salonu, jadalni, trzech sypialń z ką­
pielami, garderobą i pokojami dla sług. Na 19-tem 
piętrze są specjalne ubikacje dla psów, nad którymi 
czuwa weterynarz. Kto mieszka wyżej niż na 15 pię­
trze, może korzystać z ogrodu na dachu, do którego 
dostać się można z każdego pokoju. Hotel ten urzą­
dzony z największym komfortem, posiada bogatą bi- 
bljotekę.

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 20.
1. Lubawa,
2. Edward,
3. Oczlik,
4. Narcyz,
5. Algier,
6. Rafael,
7. Dorota,
8. Odessa,
9. Danton,

10. Agrest,
11. Velene,
12. Irenka,
13. Niemcy,
14. Czuwaj,
15. Iglica.

Leonardo da Vinci.

Rozwiązania nadesłali: P. Domanowski z Lubawy^ 
Kornelia Gajewska z Wąbrzeźna, Marja Kordkówna 
z Broniewa.


